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Wiadomości zagraniczne.
•■P o l s k a,

Z W a r s z a w y ,  dnia 17. Marca.
Z  polecenia H ero ldy i ,  w  dalszym ciągu u- 

w iadom ien ia  z dnia 7. (19.) Lutego r. b. podaje  
się do w iad o m o śc i ,  iż na m ocy decyzyi R ady  
Stanu K ró les tw a  Polskiego, w  dn. ‘22 L u tego  
(6. M arca )  t. r. z a p a d łe j ,  uznanym i zostali za 
Szlachtę dziedziczną , k tóra  nabyła  tego stanu 
przed ogłoszeniem p r a w a : (Dokończ. ' )  Laski 
Józelat, h. K o ra b ’; Lask i Kalixt, t. h ; L e m -  
picki "Wiktor, G rzeg o rz ,  Andrzej,  3 i., h. J u ­
nosza; Łempicki J a n  Stefan , 2 i.,  t. h . ; Ł u ­
szczewski A nton i,  h. K orczak. — Marchocki 
A n to n i ,  h. Ostoja; Miaskowski Leon, h. Boń- 
cza ; Miaskowski T y tu s ,  t. h . ; M ieszkow ski 
F ranciszek , h. O d ro w ą ż  ; Mieszkowski A n­
d rze j ,  t. h .;  Xiądz Mieszkowski J a n ,  t. h  ; 
M ieszkow sk i Klem ens, t. h .; M ierzejew ski 
J an ,  h .S ze liga ;  Mierzewski Józef, h .L e sz c z y c ; 
M ierzew sk i H ieronim , t. h . ; M ierzew sk i Sta­
nisław, t. h. —  Niwiński Jacenty , h. P aprzy- 
ca. — O bryck i J ó z e f ,  h. Pruss I.; O lszow sk i 
Alexander F ranc iszek  a Paulo, 2 i., h. P russ II. 
— Pissarzow sk i A d a m , P a w e ł ,  Józef, 3 i , h. 
Starykoń; P issa rzo w sk i  J ó z e f  W a le n ty  Filip 
Witalis, 4 i . , t. h.; P okrzyw nick i  Jakób  O n u ­
fry, 2 i., h. B ończa ;  Piński K azim ierz ,  h. L e -

l i w a ; Piński Ju l ian ,  t. h . ; P ryam i A n to n i ,  h. 
K o lu m n a ;  t’rzvluski Am ilkar, h. L ub icz ;  Pud ­
łow sk i W m c e n ty ,  h. Kościesza. — Rogawski 
K a ro l ,  J a n ,  F ranciszek Salezy, 3 i , h . R p la ;  
R ogaw sk i S tan is ław , t. h . ; R udnicka  Felicy- 
anna z Szam ow skich , h. Pruss. — Siemiąt­
kow sk i Felicyan M arc in ,  2 i., h. Jas trzęb iec ;  
S iew ierski M ateusz , h. O gończyk ; S iewierski 
W y k to r y n ,  t. h . ; Skrzyński L u d w ik ,  h, Za­
re m b a ;  skrzyński Marcin T e o d o r ,  2 i. , t. h . ; 
Skrzyński Teofil, t h . ;  Skrzyński Ju lian ,  t. h . ;  
Słonczyński Jó z e f ,  h. W ie r z b n a ;  S łucka J ó ­
zefa z Byszewskich w r a z  z dziećm i: Józefem , 
F lo ry an em  i S tefanem , synam i, oraz  Antoniną 
córką S luck iem i, h. D o łę g a ;  Smoleński T o ­
m asz , h. Mieczują; Smoleński L eo p o ld ,  t. h. ; 
S obo lew sk i W o jc iech ;  h. S le p o w ro n ;  S o b o ­
lew ski M icha ł,  t. h . ; S tanisławski Ignacy, h. 
P i law a ; Stanisławski Aloizy A lexander ,  2 i., 
t. h . ;  Stanisławski W ojciech , t. li.; S tepow sk i 
K a je ta n ,  h. Ju n o s z a ;  S trzyżew ski P io t r ,  h. 
S trzem ieńczyk; Suchecki Jan  z D ukli,  h. P o ­
ra j ;  Sulkow ski M ichał, h. P o b ó g ;  S w ieżaw sk i 
F ranc iszek ,  h. P a p rz y c a ; S zam ota  Józef ,  h. 
P r a w d z ie ;  Szczawiński H ip p o l i t  W in c e n ty ,  
2 i.,  z W ielk iego  S z c z a w in a ,  h. P ra w d z ie ;  
Szczaw iński F lo ry an  Z y g m u n t ,  2 i., z W i e l ­
kiego S z c zaw in a ,  t. h . ; Szczawińska Tek la  
z  B ra toszew sk ich  z W ie lk iego  Szczaw ina, t. h .
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  Tokarsk i Jan ,  h. K o lu m n a ;  T rem bick i  A-
lex an d e r ,  in Rogala ; l r u s z k o w s k i  Gyryl Jó- 
zefa t,  2 i.., h. B o ń cza ;  T ru szk o w sk i  aebaldy  
K assyan , 2 i ,  t  h . ;  T w a r o w s k i  Adam, h. P i­
la w a ;  T w a r o w s k i  1 ©masz, t. h  , 1 ym iniecki 
A lexy  E r a z m ,  2 i.., Z arem ba h. Z a rem b a ;  T y -  
m in ieck i A n to n i  Iz y d o r ,  2 i., Z a rem b a ,  t. h.J 
K i ą d z  Tym iński Jan  N e p o m u cen ,  h. N ałęcz ; 
T ym ińsk i  B enedyk t,  t. h.; Tym iński Mateusz, 
t  j , t — W a le w s k a ^ o n s ta n c y  a z W a le w sk ic h ,  
h. K o lu m n a ;  W  łęczl fiński F ranc iszek , h e rb u  
P russ  III. I W ie lho rsk i  Józe f ,  h e rb  K ierde ja ;  
W o jc ie c h o w sk i  Ignacy J a n ,  2 i.,  herb . Jelita ; 
W y szy ń sk i  Jó ze f ,  h. T r z y w d a r ; W yszyński 
K azim ierz ,  t. h. — Z a b ło c k iC y p ry a n ,  h B a d a ;  
Z a re m b a  S tan is ław ; Zieliński K w iry n  M aryan  
J ó z e f ,  3 i., h. Ś w in k a ;  Żelazowski W i n c e n ­
ty, h . Jastrzębiec; — W  W a rs z a w ie ,  dnia 1. 
( 1 3 . )  Marca 1839.

C z ło n e k  Heroldyi D y rek to r  Kancellaryi,
R efe ren d arz  S tanu J. Chyliczkowsłci.

Z  N ajw yższem  Jego C e sa rsk o -K ró le w sk ie j  
M ości upo w ażn ien iem  p o w o ła n y  został do 
składu  K om m issyi R ządow ej S p ra w  W e w n ę ­
trznych , D u ch o w n y ch  j O.swiecema Publiczne­
go, d la  zasiadania na posiedzeniach tejże K om - 
missyi z głosem s ta n o w c z y m , Radca S tanu  
BiornflP ki . Pom ocnik  D yrek to ra  w  Kommissyi 
R z ę d o w e j  P rz y c h o d ó w  i S k a rb u ,  a później 
zastępca G u b e rn a to ra  C yw ilnego  G ubern ii  
M azow ieckie j.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Marca.

L a  P r e s s e  donosi dzisiaj: « W' ciągu dnia 
w c z o ra  szego odbyło  się zgrom adzenie  cz łon­
k ó w  lew ej s t ro n y ,  n a  k tó rem  p o s tan o w io n o  
opuścić  gabiRet, w  k tó ry m b y  P an  G uizo t był 
M in is trem  s p ra w  w e w n ę t rz n y c h .  C hcę  m u  
nareszcie  w y d z ia ł  ośw iecen ia ,  Panu  D ucha- 
te l  w y d z ia ł  skarbu a n a w e t  Panu D u m o n  w y ­
dział h a n d lo w y  p o w ie rz y ć ,  ale czyniąc te 
p rz y z w o le n ia  ośw iadcza  oraz le w a  strona, źe 
zasadyr d n k t ry n e ró w  żadnego w p ły w u  na no- 
w v  gabinet w y w ie ra ć  nie p o w in n y ,  źe w ięc  
Pa'n G uizo t  pod  żadnym  w a ru n k ie m  M ini­
strem  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  być nie może. 
W c z o r a j  Marszałek Sou.lt o tej,trudności Króla 
zaw iad o m ił .  Dzisiaj zrana P P . Soult i Jh i e i s  
.udali się do Pana G uizot,  gdzie też Pana  D u  
chńtel zastali. Udzielając m u  ultim atum  lew ej 
s t ro n y ,  oświadczyli m u ,  źe polegając na tej 
frakcyi w  Izbie na w s t r ę t  iak ja w n ie  w y n u ­
rzony  zw ażać  p o w in n i .  Pan G uizot odrzekł, 
że nareszcie na w y b ó r  P a n a  O d ilou  - B arro t  
P rezesem  Izby' z e zw a la ,  ze w sze lako  nie jest 
zam iarem  jego czynić jakiekolw iek pod  w z g lę ­
dem  zasad p rzyzw olen ia  lew ej s t ro n ie ;  ze od 
polityki dawniejszej w iększości odstrychnąć

się nie zamyśla i ze, jeżeli to  ostatniemi' czasy 
uczyn ił ,  to  w  tym  tylko się stało zamiarze, 
aby w p ł y w  Izby na kierunek sp raw am i pu- 
Ł licznemi u tw ierdz ić .  Nareszcie oświadczył 
P an  Guizo t, źe innego nie przyjm ie Minister­
s tw a  , jak ty lko w yd z ia ł  s p r a w  w ew n ę trzn y ch .  
P a n  D uchate l ró w n o cześn ie  z a p e w n ia ł ,  źe 
bez  Pana Guizot do gabinetu nie w stąp i. T ak  
w ię c  rozeszli się w szy scy ,  p rzek o n aw szy  się, 
źe się porozum ieć  i pogodzić z sobą nie mogą. 
Zdaje się w ię c ,  źe nie ma innego sposobu, jak 
u tw o rz y ć  Ministeryum lew ego  ś ro d k a ,  p o le ­
gające na lew ej stronie."

M e s s a g e r  p o w ia d a :  «M inis teryum  dzisiaj 
z a p e w n e  jeszcze nie zostanie u rz ą d z o n e ,  ale 
tu szym y  sobie z p e w n o śc ią ,  źe przesilenie 
m inisteryalne długo nie p o trw a .  P o d o b n e m  
do p r a w d y ,  że ju tro  już sklatfgabinetu  będzie  
u s tan o w io n y  «

Zdaje się być rzeczą p ra w ie  p e w n ą ,  źe 
s t ro n n ic tw o  221 P an a  R oyer  C o lla rd , a s tron ­
n ic tw o  213 Pana O d i l o n - B arro t  na kandydata  
do p rezeso s tw a  Izby  poda.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Marca.

S toso w n ie  do n a jn o w szy ch  tu  nadeszłych 
gazet z M adras z d. 12. Stycznia w y b u c h  w o j ­
ny  z B irm anam i staje się coraz podobn ie  szym 
do p raw d y . W ład zca  A w y ,  T h a ra w a d d ia ,  
r z ą d o w i  angielskiemu coraz zuchw ałe j  się s ta­
w ia .  W  R angun , M ortaban  i Bileng fab ry ­
k o w a n o  m n ó s tw o  kul i p r o c h u , a w  p ie rw -  
szem z tych  miast 1000 żołnierzy stanęło. P o ­
dług innych  w iadom ośc i  w  górach na pólnoc- 
zachód od A w y  p o w stan ie  p rz e c iw  T h a ra -  
w a d d ie m u ,  w zn ieco n e  p rzez  kuzyna u z u rp a ­
to ra  teg o ,  bardzo  się ma rozpościerać. A n­
gielski sloop w o je n n y  „ F a w o r i t e "  m ia ł pod  
R angun  dopó ty  zostać , dopókiby  w y p a d e k  
p ie rw sze j  ro z m o w y  Pułkowmika Benson z 
T h a ra w a d d ie m  nic był w iadom y. Po  nad 
gran icą  nepalską w szystko  na p o z ó r  spokoj­
n ie ,  lubo emissaryuśze G u rk ó w  w e  w szy­
stkich częściach H indostanu  n ieukon ten tow a-  
nie szerzyć usiłują.

M u r n  i n g  - C  h r o n  i e l e  m n ie m a ,  źe Mar­
szałek S ou lt ,  n ie będąc  pos i łkow anym  przez 
Pana  T h ie rsa  i G u izo ta ,  jako Prezes Rady 
m nie jby  jeszcze znaczył od  Panów  M ole 
i M ontalivet,  o w s z e m  byłby  bez w sparc ia  
o w y c h  d w ó c h  m ę ż ó w  zupelnem  zerem w  p a r ­
lam encie ,  p o n ie w a ż  żadnego nie posiada da ru  
w y m o w y ,  z p o w o d u  pew n y ch  w y p a d k ó w  
za daw nie jszego  sw eg o  Ministeryum u libera­
l i s tó w  i f inansistów  bardzo n ie n a w id z o n y ,  i 
sarn w  Izbie  le d w o  10 głosami rozrządzać  
m oże .
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B e l g i a .
Z B r  u xe 11 i , dnia 12. Marca.

N a  wczorajszem posiedzeniu Izby reprezen­
tan tó w  wniósł Pan L e b e a u ,  aby Izba juz o 
godzinie 10. posiedzenia sw oje  rozpoczynała. 
Na poparcie zaś tego w niosku  powiedział: 
„Układy obecne zapewne się bardzo przedłu­
żą. Ważność przedmiotu wym aga dłuższych 
obrad a położenie kraju żąda, aby się czas ten 
obrad zanadto nie przedłużył. Codziennie 3 
tylko godziny obradom  poświęcamy. Lubo 
zaś nie jestem za tem , żebyśmy na w z ó r  A n­
glików posiedzenia nasze aż do godziny 4. 
zrana przedłużali, m niem am  jednak, źe nam 
Izbę francuzką naśladować i 10 godzin obra­
dom poświęcać w ypada. W noszę  w ięc o to, 
ażeby interes kraju nie ucierp ia ł ."  — 
Na to odpowiedział Pan D u m o r t i c r :  „Cze- 
mużto p ie rw  wniosku tego nie uczyniono? 
Dla czego się teraz spieszyć, gdy w e  Francyi 
nie przychylne nam Ministeryum zwalono, 
i gdy now e w y b o ry  tamże może nam now ą 
drogę do szczęścia o tworzą? Jeżeli obrady 
przedłużymy, Izbę i słuchaczy znużymy; 
nadto mówca winien mieć czas do przygoto­
w a n ia  się. Nie ma zaś żadnego pow odu do 
zbytecznego pospiechu, gdy owszem wszystko 
przedłużenie obrad odradza." — Przyjęto jed- 
dnak wniosek Pana Lebeau 40 głosami prze­
ciw 30. Pan P i r s  o n  wniósł naw et o odro­
czenie Izby. W  m ow ie na poparcie wniosku 
swego wielką unosił się popędliwością i na- 
mienił o mnóstwie ludzi bez czci i w iary ,  sa­
molubnych i przekupionych. W ezw an y  zaś 
z przyczyny tego do porządku oświadczył, 
źe lzby nie.miai na celu i żenikogo nic w y m ie ­
nił; powiedział tylko, że w  kraju .są ludzie po­
dobnego rodzaju, których rów nie  jak i pocz­
ciwych za nos wodzą, (idy zaś jeszcze i w y ­
razów ubliżających niektórym Ministrom użył, 
zwrócił M i n i s t e r  w o j n y  uwagę jego na to, 
źe wyraźy takowe godności Izby uwłaczają. 
Pan Pirson w y w o ły w a ł  mimo to z grobów  
ofiary rewolucyi, któreby za nim św iadectw o 
dawały. A gdy i Pan (i  e n d eb i en  twierdził, 
źe słowa Pana Pirsona nic obrażającego w  so­
bie nie zawierają, odezw ał się raz jeszcze 
M i n i s t e r  w o j n y  i rzekł: »Nie mogłem u-
taić mego oburzenia słysząc w yrazy  ohydza- 
jące Izbę_ i naród cały. W  czasie mojej nie­
obecności wymienił Pan Pirson moje nazw i­
sko, a to jest antiparlamentarną bezczelnością. 
Tem mniej mu zaś przebaczyć m ożna, źe po­
deszły w iek  jego broni go od ukarania i źe 
starcowi nie jedno przebaczyć trzeba." Pan 
Pirson odrzekł, źe nie potrzebuje żadnych 
względów. „Jeźelim uchybił, rzekł, w e z w ij ­
cie mnie do porządku; wszakże i na Stanach

ogólnych w e zw an o  mnie do porządku, gdym 
tw ierdz ił ,  źe pow stanie w ybuchnie ,  jeżeli 
Król.. YVilhelm systematu swego względem 
Belgii nie zmieni.«

Dawniejszy Porucznik Perr ie r  Daugenet, 
oskarżony o rozdaw anie odezw  do wojska 
i za to w  więzieniu osadzony, został zn o w u  
na wolność wypuszczony.

£  u r  c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 21. Lutego.

Uzbrajania u nas me ustają. Przedstawie­
nia posłów  zagranicznych nie mogą Sułtana 
przekonać,  ̂ ze sam się o zgubę przyprawia, 
jeżeli kroki nieprzyjacielskie z W icekrólem  
Egiptu rozpocznie. Postanowił n ieodzow nie 
w ojnę m u w ydać ,  skoro tylko pew n y ch  je­
szcze zasięgnie wiadomości. Cała dyploma- 
cya się w ięc  ruszyła, aby Sułtana w strzymać 
od kroku, mogącego największe spow odow ać 
zawikłania. Lord Ponsonbyy którego dawniej 
w  podejrzeniu miano, jakoby potajemnie Suł­
tana podburzał,  świetne obecnie dał d o w o ­
dy, źe równie^ jak jego kolledzy Sułtana 
szczerze do umiarkowania w z y w a ł  i całego 
w p ły w u  sw ego używ a, aby pokój utrzymać. 
W y d a ł  w ięc notę do W .  Porty, w  której jej 
sprężysto oświadcza, źe gdyby zaczepne jakie 
działania przeciw  M ehm edow i Alemu rozpo­
czynać ^miała, na pomoc Anglii spuszczać się 
nie może, źe przeciwnie w  tym razie przy­
jaźń Anglii riiemylnieby postradała. Nota ta 
wszelako pożądanego nie wydała skutku,  cze­
mu się powszechnie dziw ią, a ponieważ te­
raz w ojow niczych  zam iarów  Sułtana w p ły ­
w o w i  angielskiemu przypisać nie m ożna, do 
tego skłaniają zdania, że raporta Reschida 
Baszy, działającego wspólnie z Kapudanem 
Baszą, Sułtana tą ządzą bo u natchnęły i go 
na wszelkie przedstawienia posłów  głuchym 
czynią. Achmed Basza nieograniczone w  flo­
cie swojćj pokłada zaufanie; uzbraja się ile 
możności, tusząc sobie, źe flottę Wicekróla 
niezawodnie zniszczy. Skoro to nastąpi, Meh- 
m ed Ali zdaniem jego w  Syryi nadal utrzymać 
się nie zdoła. Jakoż istotnie lbrahim odcięty 
od kornmunikacyi z morzem w  Syryi uledzby 
musiał, ale szkoda tylko, źe flotta turecka 
w  tak nędznym stanie, źe egipskiej czoła sta­
w ić  nie może."

W piśmie z Konstantynopola z dnia 13. Lu­
tego zamieszczonem w  M o r n i n g - C h r o ­
n i c i e  czytamy między innemi: « Pan Bute- 
nieff przeciw  przyjęciu oficerów angielskich 
do służby tureckiej protestował i tak groźnie 
się tłumaczył, iż wielkiem pytaniem , czy Suł­
tan ich w  w ojsku swojem umieści. Skoro 
się to nie stanie, w p ły w  nasz dotkliwego do­
zna ciosu; powinnością w ięc Lorda Ponson-



b y ,  ażeby p rzy  te m  o b s ta w a ł ,  inaczej w sz e l ­
kie o w o c e  6m iesięcznych zab iegów  stracone. 
M y  obecnie w ysok ie  za jm ujem y stanow isko , 
ale p o d s ta w a  sama nieco słaba i każde w s t rz ą -  
śnienie w szy s tk o  łacno zw alić  m oże. Skoro  
R ossya w  tej m ierze  sw eg o  dokaże , odzyska 
s tracone pole  i takich  się ch w y c i  k ro k ó w ,  źe 
w p ł y w  jej będzie  n iepokonany. M ożem y 
ogólne środki p rz e p rz eć ,  ale jeżeli w p o je d y ń -  
czościach u leg n iem y , to  cała korzyść ze rem .‘‘

Rozmaite wiadomości.✓
Z P o z n a n i a .  — M ieszczanin Franciszek  

N o szk iew icz  i syn jego Szym on  z O d o lan o ­
w a  n ied aw n o  tem u  chcąc  ukraść k a w a ł  d rze ­
w a  z b o r ó w  do d ó b r  Przygodzick ich  należą­
cych ,  zostali p rzez  ch łopa  J a n a  Gabrysia  
z  D em bn icy ,  mieniącego się pod inspek to rem  
b o r u ,  kordelasem  tak ugodzen i ,  źe ojciec już 
ducha  w y z io n ą ł  a syn n iebezpieczną d o ty c h ­
czas złożony cho robą .  —  W  przeciągu  ze­
szłego miesiąca 4 osoby sam o b ó js tw em  życie 
zakończyły .

" W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d l a  w i e j s k i c h  
g o s p o d a r z y .  — T o  co b y ło  w szędz ie  dla 
w ie jsk ich  gospodarzy p o źąd an em , czem  się 
już  p o d o b n o  cieszą Więgry, do czego Rząd 
francuzki zachęcał nagrodam i — tego ziszcze­
n ie ,  dla dob ra  naszego k ra ju ,  zapow iada  P a n  
K a ro l  Maximilian N o w a k o w s k i ,  dziedzic 
ziemskiej majętności D r o z d ó w ,  w  G ubern ii  
P ło c k ie j ,  a te m  być m a :  r o b i e n i e  c u k r u  
z  b u r a k ó w  s p o s o b e m  d o m o w y m ,  czyli 
n a  m a ł ą  m i a f ę .  — Ś w ia tły  ten  Ziemianin i 
um ie ję tn y  prak tyk  najw ażnie jszych  dziś gałęzi 
w iejsk iego  g o sp o d a rs tw a  i połączonej z n im  
tech n ik i ,  o b ezn aw szy  się dob rze  z fab ryczną  , 
r o b o tą  cuk ru  z b u r a k ó w ,  w ie le  czynił do ­
św iad czeń  w  zam iarze  w y ra b ia n ia  tegoż w . 
mniejszej ilości, z mniejszym  zachodem  i ko ­
sz tem , tak ,  iżby każdy gospodarz  w iejski m ógł 
sam  u siebie przerab iać  na cukier bu rak i ,  k tóre  
sam  u p raw ił .  U s iłow an ia  P. N o w a k o w sk ie g o  
pom yślnym  uw ień czo n e  zostały sku tk iem ; w i ­
dziano już w  kilku dom ach  w  W a rsz a w ie  ie- 
go d o m o w e j  ro b o ty  cukier , taki sam , .jaki w  
fab rykach  w yrab ia ;ę .  —  K to  inny p o zy w a łb y  
sam  o w o c  sw y c h  u s i ło w a ń ,  lub  płacićby z a ń '  
sobie  kazał. P a n  N o w a k o w sk i  zaś ,  co m u  
p r a w d z iw y  jedna zaszczyt,  oddać  go b ez in ­
te re so w n ie  zamyśla dla użytku w sp ó łz io m k ó w , 
W dz ie łku , k tó rego  część p ie rw s z a ,  o b e jm u ­
jąca u p r a w ę  b u r a k ó w  i w y k azu jąca  ko ­
rzyści ztąd dla w iejskiego g o sp o d a rs tw a ,  już' 
jest p o d  p r a s ą , a d ru g a ,  zaw iera jąca  d o m o ­
wy s p o s ó b  w y r a b i a n i a  c u k r u  z  b u r a ­

k ó w ,  w k ró tc e  po niej nastąpi. W  dzie łku  
tem  A utor nie tylko uczy  wszystkiego z w ł a ­
snego d o św ia d c z e n ia , ale nad to  przyrzeka 
każdem u , w  ra'zie w ą tp l iw o ś c i ,  dać wszelk ie  
objaśnienia i d o w o d y  na w ła sn y m  gruncie W 
D ro z d o w ie .  P. E . L e ś n i e w s k i .

C h a r i v a r i  przy tacza  następujące szczegóły 
O P. Dupin . W ia d o m o ,  z jaką m iną  posiadacz 
N ievre  stąpa w  s to sow anym  kapeluszu i galo­
n o w a n y m  m u n d u rz e ,  w ia d o m o  t akże,  z jaką 
che łp liw ośc ią  kazał na grobie sw e j  m atki p o ­
łożyć napis: « T u  łeźy m atka trzech  D u p i n , « 
a te raz  n o w o  dow iadujem y się, iż na d z w o n ie  
w  w iosce  Gascogne, sąsiedniej jego w io sk i  
Raffigny, n o w o  chrzconym  w r .  1838, kazał p o ­
łożyć taki napis: „O chrzon  jestem przez Jerzego  
Jo u rd ie r ,  p roboszcza  w  Gascogne. Rodzicam i 
ch rzes tnem i by l i :  P an  A ndrzej - Ma r y a  Jan
Jakób  Dupin, G enera lny  P ro k u ra to r  p rzy  S ą ­
dzie K assacyjnym , Prezes Izby D e p u to w a n y c h  
p o  s iódm y ra z ,  członek In s ty tu tu ,  K a w a le r  
w ielk iego krzyża Legii h o n o ro w e j ,  w ie lk iego  
k rzyża  o rd e ru  belgijskiego, L eo p o ld a ,  członek 
p ry w a tn e j  R ady  K ró la ,  i rady ogólnej szpita- 
l ó w  oraz  Pan i M arya G enow efa  Hrunier jego 
m a łż o n k a ,  Pani de Raffigny. „ Ni e  jestźe to 
p ró ż n o ść ,  kłaść na dzw o n ie  nieznanej w iosk i  
ten  szereg ty tu łó w ,  a szczególniej żonę s w ą  
n a z y w a ć  Panią de Raffigny, tak jak daw nić; p i­
sały się Panie de C oucy  i de M ontm orency , i t. d.
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P ra w ie  n o w e  R  e p o s i  t o r  i u rn  m ożna  t a ­
nio kupić u  J .  S m a k o w s k i e g o  Nr.  63.

Kurs papierów i jieniędzy giełdy
Berlins uej.

Sto- Na pr. kurant
D n ia  19. M arca  1839. Da

* 1 r  piO. papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu ppństwaf . ■. . 4 103| 1021
Pr. ang, obligacye 1830. . • * 4 102| 1011
Obligi premiów handlu morsk, — 70J 701
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 — 102
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 — 991
berlińskie obligacye miejskie . 4 1031 1021
Królewieckie dito , 4 _
Elblągskie dito 4 4f — _
Gdańskie dito w T . . • . 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 101 100#
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 105J 1045
W schodnio  - P r. listy zastawne 34 101 100#
Pomorskie dito . . 3 j lO if 101|
Kur- i Nowpmarch. dito . 4 3rj 102y 101 i
Szlaskie dito . 4 103 —
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . ♦ 97 —
Złoto al marco . . . . . • 215 214
Nowe dukaty ............................ ■ — — 18!
Frydrychsdory . . .  .  . . — 13{z l ‘2tl
Inne monety złote po 5 talarów . — 125
Discozrto . . . .  . . . • — 3 4


